
N "  2 2 8
ROK  1810

t'.sm 9 lo wychodzi codziennie  o p rócz  n iedz ie l  
i  i r u ą t  u roczys tych  w d ru k a rn i  S ta n i s ła w a  

G icszkow skiego .

I miona iizvnasie 
J u t r o  B ru n o n a  W ,

PONIEDZIAŁEK 5 PAŹDZIERNIKA*

Z a l i c z e n i e  n a  I r z y  m ie s ią c e  z ło ty c h  d z ie s ię ć ,  

m i e s i ę c z n i e  z ł o t y c h  c z t e r y ,  n u m e r  p o je d y n c z '  

g r o s z y  d z ie s ię ć .

I miona S ławińskie. 
Jutro Bronisławy.

GAZETA KRAKOWSKA,
O B SU U W A C Y E  M E T E O ltO L O G lC Z iY E .

D z i e ń

g o d z iu a

B a r o m e t r  
do  0° I l e a  a m u ­

ra  w u i i a r z e  
P a r y z k i e j

S t o p n i e
c i e p ł a
p o d łu g

R e a u m u r a

P s y c h o ­

m e t r
W i a t r S t a u  A t m o s f e r y

Z j n w i s k a  
n a p o w i e t r z n e  i r d z u t  

u w a g i

6
3 2  

10

2 7 ”  4 ”  27 2  
4 ,  i ; i  
4 ,  2 0 ;

f  8 ,  3 ? 3 ,  3 3 l Z p n  Z a c h o d n i  s ł a b y /  T o c h m u r n o  
■j* 6 ,  8  3 ,  37  j l*ł Z a c h o d n i  ś r e d n i  « 9f  

-j* 4 ,  9 ■ 3 ,  0 3 ' Z i ’ł Z a c h o d n i  s l a b y  1

D e s z c z

6
4  2 

10

4 ,  237 
4  013 
4 ,  570

f  3 ,  3 
+ 7, 9 
+  7, i

2 ,  00 
3 ,  39 
3 ,  5u

Ż a d e n  
W s c h o d n i  s ł a b y

ł» 9 f

D oc l im u rn o
»9

»r

I ł lg ła  D e s z c z  
D e s z c z

V b ia d u i iu M Ś c k  z a ^ r u i i i c z n c ,

-— IVarsźatSą 29'  W rześnia  —  
Naj j a śn ie j szy  Cesarc i 1 ról ,  najmilośoi  wiej  

udzielić r a c z ) l :  order  ś. Wło dz i m ie r za  k las-  
sy 1 sz cz łonkowi  r ady  adminis t racyjnej ,  
j e ne r a ł ow i  adjut .  Rautenst rauch.  Br )  lonto­
we znaki  o rderu ś. A le xa nd ra  N ew sk ie go ,  
kon t ro l l e row i  j lnetnu,  j irezyd. w najwyz.  iz- 
kie o b r a c h u n k o w e j ,  hr .  Grabowskiemu.  O r -  
der  ś.  A lexnndra  Newsk . ,  dyrektorowi  g low,  
prezyd.  w kommissyi  rząd.  przych.  i skitrbu,  
t a jne m u rad ic y  Fuhrmu no wi .  O rde r  or la 
białego,  cz łonkowi rady s m i u ,  wie lk iemu mi .  
gtrcowi dworu  J- C.  lVł. X c iu  Ja b ł on ow sk i e ­
mu.  Ot  Je r  ś. Wlodzifnieza kl,  2ej  otrzymali  
czl.  rady sianu W oj da ,  i p . eze s  banku  polsk.  
r adzca stanu L ubo w idz k i .  O r d e r  ś.  Anny  
kl.  l e j  * kor oną .  S e k r e ta r z  s t anu przy r a ­
dzie adm.  T y m o w s k i ,  i dy rek to r  ko mu n ik a -  
*yi lądowych i wodnych k r ó le s t w a ,  j e ne r a ł  
łei t .  Cbryst iani .  O r d e r  s. Anny kl: l e j  bez 
ko rony ,  członek rady  Btanu Roz tw oro w sk ' ,  
p. o. dyrek to ra  j lnego poczt  Pohl;  w ice -pre-  
les ba n k u  poh .  r adzca stanu hr.  Lu b ieńsk i ,  

i  cisłonek rady Btanu; p rezes  sądu t typelh,  
r adzca stanu Wyczecbowski .  O rd e r  świę tego  
S tani s ława  klossy l s z e j ,  dy rek to r  w i d z .  wy­
z n a ń  w kom rnissyi rz.  sp raw wew. i duch. ,  
fądzca stanu Kozłowski, członek kotnmissyi

-z . sp raw  wew.  i duch, ,  szainbelan b r .  S ka r -  
buk, g ub er n a to r  c. gub.  p ło c k . ,  r zeczywis ty 
radzca s tanu R u t k o w s k i ,  dy rek to r  wydzia łu 
J ó b r  i la sów w koni .  r zą .  przy.  i sk a rb u ,  
rzeczyw ijty radzca s tanu Ł ę s k i ;  dy r ek t o r  
wydz.  w te jże kom.  r adzca stanu O s t r ow sk i ,  
i dy rektor  wydz.  dochodów niestałych wtejLa 
kom.  r adzca s tanu  Bo browsk i .  T a b a k i e r ę  
o tr zymał ,  dyrektor  gl .  prez.  w kommissyii 
r z ą d .  sprawiedl .  d jmissyonowany  j e n e r a ł l e j t -  
nant  Kosseck i.  N a w i  ższe zadowolenie o t r zy ­
ma l i ,  cz łonkowie r ady stanu: Je n e r a ł  j a zdy
hr .  Ożarowsk i ;  j e n e r a ł  le j tnant  W ł o d e k ;  j e ­
n e r a ł  lej tnat  K u rn a to w s k i ,  Wyc ze cbo ws k i ;  
M or aw sk i ;  Szaniawski ;  rzecz ,  rączce s tanu 
h r .  Po tock i ;  hr .  Kossa ko wsk i ;  L ubow idzk i :  
z świty J .  C.  M. j e n e r a ł  hr .  Tołs toj ;  ku r a to r  
okręgu  naukow eg o  warsz.  z ewiiy J .  C.  M,  
j e n e r a ł  O kun ew ;  zos taj ący przy n am ies tn i ku  
k ró l .  rzecz,  radzca stanu S i ln ik ó w ;  p. o g u .  
beroa tora  cyw. gub .  kal iskie j  f l igel ad j u tan t  
J. C. M. P u łkownik  T r ę b i c s i ;  u r zęd n ik  do 
szczególnych poructeń  przy dyrek to rze  g łó w .  
Spraw wew. r adzca koli .  W e d t r e w s k i ;  cz ło­
nek i sekretai  z naukowy rady l eka r sk i e j  po­
mocnik dyrek to ra  . nst. położniczego i s t ar szy  
l e ka r z  szuitalu ś, D u d u  K o c h a ń s k i ; cz łonek 
komtnissyi  examin .  dok to r  ftlozufii  W ó l k ę  
se kre ta rz  j en .  konunissyi  r zą d .  sprawiedl iwnśc.  
K a to i c k i ,  i obywatel -\J, L ub l in a  r ady opis-
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Kuńc2ej  szpitala ś. Józefa  Stanis ław Strejbel .  
O t rzymal i  r angi ,  r zeczywis tego tajnego rad -cy  
cz łonek  rady s tanu i prezes  bero lóy i ,  h rab ia  
W a le w s k i .  Rzeczywis tego radzcy s tanu p. o. 
g ub ern a t o r a  c. gub.  A u g u s t o w sk ie j ,  radź ca 
e t anu Wi lanowski .  Radzcy s tanu p. o. n a ­
czelnika wydziału próśb w kancel laryi  nam ies t ­
n ika ,  r adzca koli .  Jewieck i .  Radzcy kalla* 
g ia lnego:  u rzędn ik  do szczególnych poleceń
przy  namies tniku ,  r adzca nadworny  baron 
Zass .  Assessora ko l l egia lnego:  s tarszy po­
mocn ik  nacze lnika  wydz.  w kancel laryi  na­
mies tnika,  r adzca honorowry Fre jLe rg .  Ra dz -  
cy ty tu larnego ,  referer.t  w kancel laryi  dy re k­
tora g łów.  sp raw we w. Samochwałów.  S e ­
k r e t a rz a  kol leg ia lnego ,  urzędn ik  kancell .  na ­
m ie s tn i k a ,  sek re ta rz  guber .  Bibikow. R e j e ­
s t r atora  ko l l egia lnego:  urzędnicy kancel l .  dy ­
rek to r a  g ló.  spraw wew. Przyluski ;  D o b r z a ń ­
ski; podsekre tarz  pol icj i  Blumenfeld ; ( lóinacz 
r zędu  gub .  K ra ko w sk ie go  iYIejer; u rzędnik 
kanc .  kom.  sp raw wew.  Liwiusow.  Sz iabs  
kapi t ana :  porucznicy z korpusu  koin.  ląd.  i 
wod.,  Ju r czewsk i  i Łaszczów.  T y tu l  radź-  
ców stanu nadzwyczajnych:  p. o. g u b e r n a to ­
r ó w  cyw. guberni i  Krak ow sk i e j ,  r eferendarz  
Stanu W a le w s k i  i podlaskie j  Bore jaza ;  p r e ­
zes  tryb.  cyw.  gub .  inazow.  Dwernick i  p ie rw­
szy kormnissa rz  dy re kc j i  poczt  Nowicki ;  
cz łonek heroldyi król . ,  dymis.  podpu łkownik 
b. woj sk  polskich Sobieski .  T y tu ł  r e feren­
darzy s tanu  nadzwyczajnych:  Szef  se kc j i  W 
wydz.  przemys łu  ..‘' h a n d lu  w kom. r zą dów,  
sp raw wew.  W e nc e l ;  s ek re ta rz  j lny komin,  
r ząd .  przych.  i skBrbu C i e c h a n o w s k i , i s zef  
Wydz. zaciągu i poboru wojskowych,  i n a ­
czelnik wydzia łów pozostałych po byłej konia 
rz.  wojny Młodzianowski .

—  Odessa 6 f i 8) W rześnia. —

W c s o r n j ,  dnia 5 (17) w r z e ś n i a , zawiną ł  
d» naszego por lu ,  po cztero-dniowej  ż e g lu ­
d z e ,  z S tambu łu  statek angielski  Corrtere  
pod dyrekycą  szypra Luidgi  K a u k o ,  który 
doniósł ,  ze w S tambule  panuje zupe łna  spo- 
kojność.  \V czasie odplynienia s tamtąd , u* 
trzy mywały się wieści ,  że pasza Egipski  nie 
sgadza się j akob y  na p rze łożone mu w a r u n ­
ki ,  przeciwnie zaś kontynu je  wznosić wiel ­
k ie  f o r t j f i ka cy e , i wydal  rozkazy  poczynić 
pirzygotowania do za top ien ia ,  w razie  po­
tr zeby ,  całej floty tu reckiej ,  nadto w ez wa ł  
wszystkich znajdujących się w Alexandry i  
kupców zagranicznych,  aby nie zwlocznie od* 
żal i l i  się s tamtąd na parostatkach.

—-  Londyn  15 Września. — 
M orniną Hera/d  w wczora jszym nume rze  

um'eści ł  caiy t r aktat  londyński  15 lipca, k t ó ­
ry teraz po nadejściu ratyfikacyi ze st rony 
T u r c j i ,  ppwinien się nazywać raczej  pięcio-  
r akiem nie poczwórnym t raktatem.

Morning Post mniema,  że  jeś l i  lord P a ł -  
merston upoważn i ł  istotnie koumiudora N a -  
pier  do k ro ków  niewłaściwych k tórych  tenże 
dopuści ł  s ię ,  w t akim raz ie  powinien dla in t e­
resu  powszechnego p o k o j u ,  nie być d łuż e j  
ministrem spraw z a g r a n i c z n y c h a  jeś l i  kom-  
niodor przekroczy 1 swoje in s t ru k c ye ,  tedy on  
powinien by ' j a k  najprędze j  odwołany.

—  Dnia  16 Września. —
Rozesz ła  się w tych dniach pog łoska ,  że

pa r l ament  z powodu wypad ków  na wscho­
dzie wcześniej  może niż zwykle zostanie 
zwołany.  Mini steryalne dzienniki  j e szc ze  j e ­
dn ak  uważ a ją  to za bezzasadna pogłoskę.

Plan  rządu fraricuzkiego co do u fo rty fiko­
wan ia  Pa ryża  s tanowczo ganiony j e s t  przez 
dz ienniki  mini s t erya lne,  szczególnie przez  
Morning Chronicie, która,  w tym k r ok u  uia 
u waza ręko jm i  ut rzymania pokoju,  za co d z i e n ­
niki  mini steryalne plan ten podają .

Courier który zawsze chwali się,  Łe po­
siada pewne wiadomości ,  w wczorajszym swo­
im numerze  zawiera co nas tępuje:  j Z  p ry ­
watnego dobrze  zawiadomionego ź ródła  o- 
t rzymal iśmy st anowcza zapewnien ie ,  ż e z u a j -  
d ą  się sposoby p rzeszkodzenia  kcl l izyi  m ię ­
dzy F ra n ey ą  i innemi mocars twami  eu ro pe j ­
sk iemu  Nie  powiedziano nam na czein si 
zasadza ją  te ś rodk i ,  nie osoba od k tó re j  tę 
wiadomość mamy zas ługu je  na  zupe łne "na­
sze zaufanie.

—  Dnia  17 W rześnia —  
R a t y f i k a c j e  t r a k t a t u  15 l i pca  międ zy  p i ę ­

ciu m o ca r s t w a m i  w c z o ra j  zo s t a ły  wym ien io ne  
W Mi n i s t e r s tw ie  sp r aw  z a g r an i c zn y ch .

Po ogłoszeniu obecnie t r ak ta tu 15 l ipca,  
■Marniug Post u<rzyinuje ze pol i tyczne po- 
stanowieniu tego t raktatu nio za s łu gu ją  ze 
vvzg!edu swoje j  ważności ,  żeby Francya  mia ­
ł a  dla nich narażać się na wydatki  i niebez-  
pieczrństwif  wojny.  »l*ó>d]iig nas,  mówi Post 
Warunki tego t r ak ta tu  tak są  rozsądne i z d o l ­
ne u trzymać polisyczną równo wa gę  Europ y ,  
że F rancya  nie może obrażać zdrowego  r oz ­
są dku  przez wojnę przeciw wypełnieniu tego 
traktatu.*
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Rozmaitości.
PROCES PANI LAFFARGE.

(C iąg  dalszy)

Posiedzenie 7 Września.
W  ogóle z zeznania p. C ha u v er on ,  dwie 

g lu w n e  okoliczności  Zasługują na wzmiankę .  
1.  Ze pan Laffarge przed wyjazdem do P a ­
ryża  tes tament  na r zecz swojej  żony zapisa-  
ny unieważni ł ,  a ułożył  drugi  w k tó rym swoją  
me tkę  i siostrę uczynił  d z i edz icz kam i , i że 
pani Laffarge zona nieboszczyka nie wie ­
działa  nic o lej zmianie uż do śmierci  męża,  
i 2) ze pani Laf farge ma tka  pierwszy t e s t a ­
men t  ułożony na rzecz j e j  synowej  k tó ry  od­
dany je j  został zapieczęlownny czytała,  u t r z y ­
mując ,  że p ieczątka sama się skruszyła.  T a  
okol iczność powtórzoną  została przez o b r o ń ­
cę oska rżonej  z szczegó lną uwagą .  N a ­
s tępnie no zapytanie tegoż obrońcy czy pan 
Laffarge po otrzymaniu p ie rwszego listu sw o­
jej  inny ,  zapytywał  go czy odejście żony, 
zmusi łoby go do zwrócenia jej  posa gu ,  pan 
Chauveron  odpowiedz ia ł .  T o  prawda i ja  
ł adz i ł em m u ,  szczególnie j  w interessie j ego  
m a j ą t k u , żeby nie pozwalał  na rozłączenie .  
M i ę d z y  nnstępująceiui  świadkami  zna jdował  
się  pan Conichon de Beaufor t ,  ojciec p ie r w ­
szej  Żony pana Laf farge .  Żądano  aby opo­
wiedzia ł  co wie o s tosunkach  swego zięcia.  
Oświadczy ł  on,  że ma proces z rodzina L a f ­
f a r g e ,  napominano go p rze to ,  że powinien 
isniniennie podług przysięgi  p rawdę mówić.  
W t ed y  zrznal  on,  ża od córki  swojej  d ow ie ­
dział  się, Że pan Laffarge miewa konwulsye,  
W k tó rych  mu piana z ust idzie,  co może 
usprawiedl iwiać początkowy wstręt  oska rżo­
nej .  Da le j  zapytany o stosunki  ma ją t ko we  
swego zięcia rzeki:  Przy kontrakcie ślubnym
Z moją  có rk ą  pan Laffarge zwiódł  m n ie ,  i 
Z l istów je j  dopiero o tem się dowiedziałem; 
chcąc poznać prawdziwy stan j ego majątku,  
udałem się do Glandier  i zmusi łem go do 
wyjaśnienia mi j ego  położenia.  P rz ek on a­
łem s ię .  że przy najwyższem oszacowaniu 
j*go własnośc i ,  pan Laf f - rge  miał p r zy n a j ­
mniej  40,000 fr- długu.  Powiedział  mi 0n: 
Musiałem kogoś bądź oszukać żeniąc się, a 
W ożenieniu tylko widziałem moje ocalenie,  
i wolałem żebyś pan był tyiu oszukanym,  
niż kto inny. — sBardzo jestem wdzięczny 
za to p ie rwszeńs two ,  odpowiedz ia łem.  Fo 
jest  co do słowa rozmowa k tó rą  z nim mia­
ł e m  i k tóra  w końcu s t a l a ^ i ę  tak zapalczy­

wą, iż wyjechałem z Glandier z postanowię* 
nieui nie wrócenia tam nigdy.

Następnie zeznania  świadków tyczyły s i ę  
c ias t  przesłanych'  panu Laf farge i pogłosek 
jakie między domownikami  w Gland ier  ob ie­
gały.  Między innemi s łużący nazwisk iem 
Ba.rdon oświadczył,  iż słyszał  mówiącego ko-  
miasanta Denys,  że pan Laffarge został  otruty,  
iż jego Żona przez dwa tygodnie k a rm i ł a  go 
t ru c i zną ,  f że radby widzieć j» k  j ą  będą  
ćwier tować.  K e lne r  który w P ary żu  o twie ra ł  
pudełko  p rzesłane panu Laf fa rge ,  nie śmiał  
s tanowczo twie rdz ić ,  czy jedno ciasto czy 
k ilka zna jdowało się w tem pudełku .  Co  
do wymiotów ja k ie  miał  pan Laffarge po 
zj edzeniu tpgo ciasta mogły one pochodzić od 
potraw,  k tóre  j a d ł  poprzednio w j edn e j  r e-  
ztauracyi.

Posiedzenie 9  Września.
Za ra z  z początku posiedzenia chomicy 

k tó rym polecony b_»l powtórny rozb ió r  po zo ­
stałości pana Laf farge  zdali r apor t  wzg lędem 
swoich operacyi ,  podług którego mimo wsze l­
kich poszuk iwań  nie znaleziono najmnie j szego 
śladu nrszeniku.  T o  oświadczenie sp r aw i ł a  
wybuch radości  u całego zgromadzenia ,  p rzy­
jaciele i k rewni  oska rżone j  ściskal i  się ona 
nawet  z inełancholicznym uśmiechem z w r ó ­
ciła się do swego obrońcy.  Sąd  na chwi lę  
do izby naradnej  gdzie pote.n wezwano pana 
Pai l l et  i oświadczono mu,  że sąd postanowił  
polecić jeszcze jeden rozb iór  chemiczny ciał  
c iągle w mowie będących ,  naj s ł awniej szym 
chemikom f rancuzkim.  PI*. Orfi la,  Cheval i -  
er  i l ) eve rg ie r .  P.  Pai l l et  odpowiedz ia ł  na 
to wnajwiększem oburzeniu:  »Niech i tak
będzie M.  pano wie ,  ale te zwlekan ia  n ie po­
tr zebne,  to tylko sp rawią ,  że zamiast  jednegq 
t rupa wkrótce mieć będziecie dwa.  N as tę p ­
nie l e ka r ze  którzy poprzednio czynili r o z ­
biór  chemiczny,  t łomaczyli  powody j a k ie  mo­
gły ich w błąd  prowadzić,  a mianowicie  o* 
pierali  się na pęknięciu retorty użytej  do tych 
operacyi ,  które zupe łnie  mogło spuwodowsć 
fałszywe rezul taty.  Na posiedzeniu dnia 10 
j enera lny adwokat  miał p rze mo w ę,  w k tó re j  
t lómaczyi  się, iż przy u łożeniu ska rgi  zupeł -  
ue miał  przekonan ie  o winie oska rżo ne j ,  i 
nie byłby w żaden sposób podjął  się obrony  
j e j ,  ale sprawa przybrała  teraz inną postać,  
nowsze rozbiory chemiczne zmien ia ją  j ą  zu ­
pełnie.  j e ś l i  oska rżona j e s t  nie w i n n ą ,  za­
wołał  p. ] ) e co n x  z najży w szem w zruszeniem,  
tedy musi nielylko wolność odzyskać,  ale na­
w et  na j św i e tn i e j s z e  zadość  uczy nienie za swoje
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ererpienia ot r zymać.  Ale  choćby nawet  winn ą
była,  j e s t  w  lej spmw ie  coś ci emnego i ta­
j emniczego ,  co musi  być odkryłem.  iYlusie- 
my wyśledzić z kąd  wyszło oska rżenie ,  czy ja  
l ę k a  chciała zgubić oska rżo ną .  T ru c iz n a  
gro  tu g łó w ną  rolę,  t rucizna wielkiej  ilości,  
Bo j ą  znaleziono w napojach,  w flanelli ,  t y ł • 
bp nie w wnętrznościach p. Laf farge .  M e  
zaniedbamy nic aby odkryć sprawcę  tych ma* 
cl.inacyi przeciw pani Laf farge,  bo jeśl i  ona 
j e s t  n i e w i n n ą ,  tedy blisko niej  musiał  hyc 
k toś ,  k tó r y  j ą  cbciai  zgubić.  P o  p rzemowie

jeneralnego ad w oka ta  p rzys tąpiono do dal* 
s«.ego p rzesłuchania świadków!

________ ( Dalszy ciąg nastąpi).
rnzYJEciuLi  no khakowa.

Od dnia 4  do dnia 5 Października.
,  D cpiot  31 aryn ob . ,  U łaszczyk ien  icz A n ie la  <4ę ,  
Zuchowslii  F ra n c isz e k  o h . ,  B ra m m c r  k a p .  cess.  ross . ,  
Kaóonshn Józ e fa  ob . ,  WatfoLski K az im ie rz  oh . ,  Ro* 
gan -sk r  Ncpomoccn o b . ,  1’ią tkon  aka E m il ia  o b . ,  J a n i ­
szewski E l i a s z  o b . ,  D e s k u r  Jozcl ' ob. ,  G u tk o w s k i  
B łażej  ob., . P od j jó rska  W aryanna ob. ,  S taszew ski  Kre- 
sccnly ob, ,  P a sz k o w sk i  A lex an d e r  ob . ,  z P o l s k i ; —  
Smidowicz o b . ,  P ien iążek  S ta n is ła w  o b . ,  l i i i ś z c n s k t .  
L u d w ik  ub., z (Salicyl;— W ę ż y k  Slicbat  o b . ,  Stupska 
T eres sa  ob . ,  z P ru s s .

I f o i u e s i c u l a  U r i ę d o w c \
N ro  4729

TRYBUNAŁ I. I\STANCTr 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okresu.
W z y w a  mających  prawo  do spadku pu  

Elżb iec ie  z Darcrwskich Paar skie j  w roku  1826 
w Krakowie  zmar łej ,  aby w te rmin ie  t rzech  
miesięcy zgłosili  się do T r y b u n a łu  a s toso­
wne mi dowodami ,  po wydanie im z depozytu 
sądowego  massy Elżbiety Psar skie j  sk ła da j ą ­
cej się z obl igu na 061 zip.  17 gr .  i zgolo-  
wizny w kwocie  zip.  97,  po uplynieniu b o ­
wiem bezskutecznie powyższego t e rminu z 
m a ss ą  t ą  j a k o  bezdziedziczną postą.pioneni 
będzie .

K r a k ó w  d. 21 sierpnia 1840 r.
Sędzia prezydnjący 

DUn«Ewicz.
(2r.) Z .  S ekr .  T ryb .  Brzeziński.

N ro  4,707. 
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y g  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

W z y w a  mających  p rawo  do spadku  po 
X .  Teod  orze Sol tyku w roku 1827 w K r a ­
kowie  zmar łym,  składa jącego  się z r e w er su  na 
złp.  22,000,  aby się po odebranie  l akowego  
W przeciągli  t r zech miesięcy,  do trybunału- 
zgłosić nie omieszkal i ,  pod rygorem po s t ą ­
pienia z r zeczonym spadkiem jako  bozdzie-  
dzicznym.

K r a k ó w  dnia 18 wrześn ia  1840 r.
Sędzia  P rezydujący 

D c d r e u i c z  
(lr.) Z, Sekr. T ryb . Brzeziński*.

Doniesienia prywatne.

W  hand lu pod N. 337 przy ulicy S z e w ­
sk ie j  w domu JVV. Józefa Hr .  Wodz ick iego  
is tniejący,  zna jdu je  się znaczny zapas  tylu* 
n iów tureckich k tó reg o  na teraz ustanowi łem 
cenę  naj t ańszą  po zip.  2  g r .  10 za flinty r ó ­
wnież ,  s ą  t a k i e  inne sor ty tychże tytuniów i 
po różnych cenach,  t a k ,  że len co był przed 
lOcią laty po zip. 10, t e ra z  sprzedaje  się po 
zlotp.  5 funt  prawdz iwy  turecki  Jes t  t a k i e  
tańszy n ie równie od tytuniu węgier skiego m o ­
cny i słabszy podług upodobania.  Również 
zn a jd u j ą  s ię  l iścia t ak  k ra jane  j a k  nie 
k rajane .

(2r.) A. Manugowicz.

JKonsens
\ Kil lard,  jes t  do wydzier-  
iwienia,  bliższa wiadomość 
Krakowshiej.\

*■ " —   X- J

Niże j  podpisany malarz  por t re tów i h i s t o ­
rycznych obraz ów  m a ,  honor  donieść p rze ­
świetnej  publ iczności ,  iż p rzybywszy tu w y ­
konać  zamówione portrpty,  i o f i aru jąc  prócz- 
tego us ług '  swe poirzebującytn osobom, tn ie .  
s i k a m  vv rynku  miasta  pod N . ,4 5 7 .

(3r.) Ląmpu


